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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

—  Z  W iddnia d. 3o. listopada. —

W  d. 28. b. m. miał zaszczyt najwyższy ban
dera Jbr. M ittrow ski, podać N. Cesarzowi Jmci 
*®łgczony tu najpokorniejszy dziękczynny adres 
•teoów Królestw G ałicyi i  Lodoineryi z  d. 25. 
Października i 83 t. —-

Najjaśniejszy Panie I
Gdy nie zapełnię jeszcze ntłumiona choroba, 

*Jlórą nas niebo dotknęło , nie dozw oliła W  C. 
*Y M ci zw ołać w tym roku sejm g a łic y jik i, naj
dostojniejszy wydział stanowy wraz z przytomny- 

teraz w e Lw ow ie obywatelami, g łos w Sta
nach mającymi, sądzi mieć prawo w imienin naj
bierniejszych stanów Gałicyi podnieść przed tro- 
fcem W . C. K. M ci g łos uwielbienia i  w dzięcz
ności , jakieuii głęboko sa przejęci wszyscy tego 
krajn mieszkańcy za odebrane z łaski i  wspania
łości Tw ojej N. Panie dobrodziejstwa.

Klęski , które Galicyją w ostatnich Jatach do- 
łknęły, podały jej mieszkańcóm sposobność obs
tania niezachwianej wierności i gotowości do- 
fiodzenia z natężeniem wszystkich sił w oli WY 
C* K. Mości i potrzebom państwa, tudzież owe- 
80 nieograniczonego zaufania , z  którem ca- 
*0 nadzieję swoją pokładali jedynie w W . C. 
K. M ości. Z  drugiej strony, te k lęsk i, przez 
Sro d k i k t ó r e  N . Panie na zatarcie ich  śla
dów ożyć raczyłeś, mądrość i dobroć Twoją 
b1 całym blasku przed światem wyświeciły.

Skuteczne środki rządowe i dana pomoc pie- 
**łęŹHa mniej nujętnym doininijom do wparcia 
Poddanych, utłniniły g łó d , który po nieurodzaju 
^Zeszłorocznym  m ógł nastąpić. Rów nie sku- 
eczne środki z wielkim nakładem użyte, zmniej- 

**yły srogość panującej choroby i jej dalszemu 
*°zszerzeniu się- zapobiegły. Błogosławieństwa 
Pokoju , które Europa winna Twoim  N. Panie 
Usiłowaniom i spokojność wewnętrzna, wśród 
^siednicb zabu rzeń , i na chw ilę nawet przer
wane nie były. W vss.li z  kraju tutejszego oby
watele , zn a'ezli u W . C. K. Moi przebaczenie 
* wolność nawrócenia n» łono stroskanych rodzin 
Swoich. L iczne rodziny, które wojna z ich siedlisk 
*Y'gn«ła ,  a które z  remi łączy  wspólna krew , i

teraz wspólne uczucia ozoi dla W . C. K. 
M ości, znalazły na gościnnej ziem i W . C. K. M ci 
przytułek i bezpieczeństwo.

Kiedy zaś ogromne w ydatki, na zachowanie 
życia mieszkańców i  spokojności tego kraju wy
łożone , kazały nam sie nowych obawiać cięża
rów , w ejrzałeś N . Panie w niemożność nasze i 
p rzez darowanie w znacznej części zaległych 
podatków, przez ułatwienie wypłaty zaległości, 
przez zniżenie bieżących , p ołożyłeś tamę na
szemu dalszemu zubożeniu.
m W ydział stanowy nie wahał się  nigdy przekła
dać W . C. K- M ości potrzeb i ucisków kraju, 
* tg otwartością i zaufaniem, jakie mają d zieci 
dla dobrego ojca ; ale  dziś nie ma słów na wy
nurzenie tycb uczuć wdzięczności i przywiąza
nia , które tylko tkwią w sercach wszystkich mie
szkańców i  okazują się w m odłach, które do 
Boga z#, długie i  szczęśliw e panowanie W . C . 
K . Mości zanoszą.

N ie możemy N. Panie oddawać się całej na
szej rad ości, dopóki w iem y, i i  ledw ie przytłu
miona w kraju naszym choroba Tw oje nawiedze 
stolicę.

L ecz ile  się trw oiyiny^ jłyszac,  że W . C. K.. 
Mość dzielisz wspaniale wszystkie niebezpieczeń
stwa jej mieszkańców i  z narażeniem własnem 
pomoc im niesiesz; tyle Nas pokrzępia nadzieja, 
że B óg wysłucha błaganie milrjonów w dzięcz
nych poddanych i Ciebie N. Panie i Tw oje do
stojną rodzinę w najdłuższe lata zachowa.

W . C. K. Mości najwierniejsi poddani 
i  naj po słuszniejsze cztery stany Królestw G a lic ji 

i Lodoineryi ,
August Longin książę Lobkow icz ,  

prezez najwierniejszych stanów.
Andrzej hr. Ankwicz; Jan Kamy ,

arcybiskup lw ow ski, pry- hr. Stadnicki,
mas Gałicyi. najwyższy marszat-

koronny.
(Tu następuje jeszcze 22 podpisów członków

stanowych.)

N. Pan raczył ten adres i  wyrażono w  nim 
uczucia podziękowania,  uszanowania i wiernej 
przychylności łaskawie i z  upodobaniem przy
ją ć , i najwyższemu kanclerzowi rozkazać, aby Es>
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stanom prze* Gubernatora, księcia LobŁowicza, 
natychmiast oznajmione było.

W  W ićdnin i na przedmieściach zasłabło na cho
lerę do d. 29. listopada w połodnie 5980 osób, 
wyzdrowiało 1917, umarło 1899, pozostało w ku- 

racyi 164; do tych do dnia 3o. listopada w po
łudnie zachorowało 10 o só b , wyzdrowiało 12, 
nmarło 4 , pozostało w kiaracyi i 58 * przeto 
w ogóle do dnia 3o. listopada w południe zacho
row ało 3990, wyzdrowiało 19 2 9 , nmarło i 903, 
•  pozostało w kuracyi i 58 osób.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Królestwo Polskie.

Dyrekcyja szczegółow a towarzystwa kredyto
w ego ziem skiego województwa Lubelskiego.

Zamieszania i wypadki w ojenne, zatamowały 
b yły  od początku miesiąca lutego r. b. wszelkie 
towarzystwa kredytowego ziem skiego w  woje
w ództwie Lubelskiem czyn n o ści, i przerw ały 
urzędowanie dyrekcyi szczegółow ej. Teraz, kie
dy z  w oli rządu tymczasowego K rólestw a, b ieg  
czynności towarzystwa kredytowego w całym kra
ju  jest już przywróconym , dyrekcyja szczegóło
wa, stosownie do odebranych od dyrekcyi głównej 
rozp orząd zeń, pośpiesza zawiadomić wszystkich 
interesow anych, iż urzędowanie sw oje, w da
wnym lokalu, w domu pod Nrm 5 w  rynku mia
sta Loblina położonym , według' zw ykłego po
rządku i przepisów odbywa , oraz pobory i wy
płaty uskutecznia, a razem wezwać stowarzyszo
n ych , ażeby jak najspieszniej, a najdalej po dzień 
l 5. grudnia r, b. usilnie starali się uiścić w za
ległościach-, tak rat półrocznych, jako tez rozło
żonej am ortyzecyi, nie mniej wszelkich innych 
ca leźyto ści, jako to: za wygotowanie listów za
stawnych , forsznsa i t. p. P o tym bowiem ter
minie , dyrekcyja szczegółow a zmuszona będzie, 
b ez żadnych już stopniować ekzekucyjnycb, któ
rych termins właściwe już dawno u p łyn ęły , od 
razn przystąpić do zaprowadzenia w dobrach ad- 
ministracyi , a następnie w swoim czasie do wy
dzierżaw ien ia, tem bardziej , że dawna ni*ni- 
szczona za leg ło ść, byłaby już z  dniem i 3. gru
dnia r. b. zwiększona bieżącą ratą grudniową 
i 83 i roku. — Przytein zawiadamia dyrekcyja 
szczegółow a stowarzyszonych , iż  ma polecenie 
przyjmować zaległe raty b ez kar procentowych, 
w zględem  których w części lub całości umo
rzenia , władza wyższa później postanowi. Co 
się zaś tycze dających się przewidywać Tekia- 
macyj o n lg ę , z powodu doznawanych nadzwy
czajnych klęsk w ojennych, dyrekcyja szczegóło
wa ma zaszczyt uprzedzić stowarzyszonych, i i

w tej mierze dotąd służą jedynie przepisy Pf*ł f" 
powania artykułem 97 prawa kredytowego 
skiego z roku 1825 i tytułn VII. instrokcyi.z ds* 
ty 14 marca 1826 roku objęte. Dyrekcyja sze*®' 
gółowa jest przekonaną , iż pomimo trndnyj 
okoliczności , stowarzyszeni przez' wzgląd ®* 
utrzymanie kredytu , na skutki solidarności , °a 
własne i ogólne dobro towarzystwa kredy to svegp» 
usiłować zechcą , ażeby zaspokoić jak najrych* 
lej za le g ło śc i, które nieodzownie uiszczone***1 
być mnszą , a w miarę z w ło k i, nie mogą ja 
tylko stawać aię coraz nciążliwszem i.

W  Lublinie dnia 7. listopada i 83 l  r.
. (następują podp.)

Rossyja.
—  Z  Petersburga d. 6. (18. lis ło p .)  —  

Najwyższe reskryyuta z  d oia 6. z. m. do o ł̂ot* 
ha rady państwa, hr. Stanisława Zamoyskiego: —  
» W  dow odzie szczególnego naszego w zględu o* 
zasłngi w asze, mianowaliśmy was kawalerenroi 
deru ś. Andrzeja z brylantam i, którego znal*1 
przy niniejszym przesyłając , zostajemy -cesarską 
łaska nasza kn wam przychylni.* —  D o jenerał* 
jazdy wójsk polskich, Rożnickiego. —  »Pragn§° 
oznaczyć szczególne nasze kn warił w zględy ®* 
niezachwianą wierność , której w służbie naw® 
daliście d ow od y, najłaskawiej darujemy w*1® 
przyłączający się przy niniejszem brylantami ozdo
biony znak ord era ś. Alexandra N ewskiego, po
zostając oraz cesarską łaską naszą na zawsze ka 
wam przychylni.* —  T egoż dnia jenerał adjntsnb 
jenerał jazdy hr. W incenty Krasiński i jenerał 
dyw izyi wójsk p oltkicb , minister sekretarz 
nu Królestwa Polskiego hr. G rabow ski, mit 1 
szczęście otrzymać od N. Pana podobne reskryp' 
ta i nagrody. ,

—  Z  W  i  Ina d. 7 . p a id z.  —
W  Kuryjerże Litewskim czytamy: iż lehcyj® 

w g i mna ryj u tn pierw szem , w szkole po wiato w *1 
przy nim znajdującej się i  w szkółce parafijah 
nej już się rozpoczęły.

Podług prywatnych doniesień, w  uniwersyte
cie W ileń skim , otwarzone już zostały na noW° 
kurst w oddziale nauk medycznych.

Nabór rekrutów 96 rekrutacji odłożony dotf° 
w gubernijaeh: wileńskiej i  grodzieńskiej, •of 
sie teraz w skutek najwyższego ukazu odbywa0 
i  powinien być do i .  lutego p. r. nhończony.

Wiglka Erytanija i Irlandyja.
W ielką trwogę sprawiło pierwsze pojawień*® 

się cholery w Londynie. L adzie cisnęli się gr° 
madnie do kościo łów , i widziano nawet takich* 
którzy tam pierwszy raz w eszli; tymczase®
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*Hcy był zwyczalny nieb, » chłopcy uliczni spie- 
*li woje piosnki , z. których jedna kończyła 

,p zwrotka: M a r n y  jsż  cholerę I Mamy j u ż  cho- 
*erf  l T a k ! tak I tak ! Z resztą policyja była bar- 

czynna i  na wszystkich publicznych placach 
P°*tawiono znaczna liczbę poiieyjantów; tym
o l e m  nie było żadnego rozruchu.

W  hrabstwie Y ork uchwalono adresy do króla 
Joici, hrabiego Grey i innych m inistrów , oraz 
Petycyją do izby n iższej; każde z tych trzecn 
pism liczy  blisko i 5o,ooo podpisów, a wszystkie 
r*zem mają długości 1600 łokci (angielskich)" i 
"  tą przeszło 24 kamieni. Pan Fawles w iezie 
l® ogromne inassy pargaminn z Y ork  do Londynu.

Francyja.
Postanowienie kroi. z d. 19. listopada zawie- 

*a 114  nominacyj oficerskich na stopnie, nakto- 
ł « od d. 26. marca do 7. lipca i 8a5 byli wy- 
®: sien i, a których im dotąd nie przyznano. 
M iędzy temi jest: cztery noinin«cyje na stopień 
jenerałów lejtnaatów , dwanaście n a  stopień mar- 

sałków poln ych , trzynaście na pułkow ników, 
siedm na podpułkow ników , 25 na szefów bata- 
lijon u, lub szefów szwadronu, 28 na kapitanów, 
14 na poruczników , a jeden na podporucznika

M onitor zadnia 25 listopada (który w W ić -  
dniu przez nadzwyczajną sposobność odebrano), 
Zawiera w  oddziale urzędowym następujące roz
porządzenie królewskie z dnia poprzedzającego: 
•Ludwik F ilip  król Francuzów , rozporządziliśm y 
i rozporządzamy co następnie: Art. ł. Nasz w ielce 
Jhochany syn, książę Orleański, i marszałek Soult, 
Hasz minister wojny, udadzą się niezw łocznie do 
Lugdouu. —  Marszalek Soult umocowany zostaje 
Wydawać wszelkie rozkazy, jakich, okoliczności 
Wymagają. —  W  czasie nieobecności naszego 
wspomnionego ministra w ojny, tymczasowy za
rząd tegoż ministeryjum sprawować będzie jene- 
r*l lejtnant hr. SebasUsni , nasz minister spraw 
Zagranicznych. —  Nasz prezydent rady, minister 
•ekresarz stanu spraw wewnętrznych i nasz mi
nister sekretarz stanu wojny , każdy w zaw odzie 
*woim , umocowani są niniejsze rozporządzenie 
Wykonać. —  Dan. w pałacu Tuilieryjskim  d. 24. 
■listopada i 83 i .  Ludwik Filip. —  Na rozkaz 
iró la  jm ci: Prezydent rad y, minister sekretarz 
*tanu spraw w ew nętrznych, Kaźmierz P erie r ,«

Zaraz po tern rozporządzeniu um ieścił M oni
tor z  d. powyższego w swoim nieurzędowym od
dziale następujące wiadomości o wypadkach w L u - 
gdtm ie, które de pow yższego rozporządzenia 
powodem b y ły :

Paryż d. 2A listopada.—  Donieśliśm y wczoraj 
podług depeszy telegraficznej z  Lugdnnu z d. 22. 
rano, źe znaczne rozruchy zaszły w tern m ieście 
dnia 21. *) Rząd odebrał dnia dzisiejszego dwa 
doniesienia, obadwa datowane z dnia 31. w ieczo
rem ; jedno od prefekta Rodanu, drugie od jene- 

*ła lejtnanta , dowódzcy d y w iz y i, hr. Roguet. 
Następujące są zdarzenia z  obu tych doniesień 
w yjęte:

Robotnicy jedwabiu, zamieszkujący dzielnicę La 
Croix Rousse (jedno z przedmieść Lugdnnu) zro
b ili powstanie w pon iedziałek dnia 21. o god. 7. 
2 rana i obarykadowali się w pomieszkamach, które 
zajmują. Natychmiast pozw olili sobie na w ielo 
fabrykantach niektórych.gw ałtów ; rozbroili część 
gwardyi narodowej i gotow ali się iść do Lngdu- 
*ro. Poruszenie to obw ieszczali samym tylko 
krzykiem , zagrażającym osobom i majątkom.

Rząd zawiadomione o tem u żył natychmiast 
środków potrzebnych i w ysłał wojsko przeciw  bu
rzycielom  spokojności; —  gdy dnrem nem i były  
wszelkie usiłowania, by ich  przez namowę roz
pędzić, musiano przystąpić do wezwań i do prze
mocy. Gwardyja narodowa i wojsko linijow e przy
gotowywało się odeprzeć ten bunt kary godny; 
prefekt udał się na miejsce rozrnchu. W  tem 
robotnicy żądali parlamentowania ; prefekt i jene
rał Ordonneau, chcący rozlew ow i krwi tamę po
łożyć, udali się w samej istocie do buntowników, 
ale zaledwo przybyli do n ich , gdy schwyceni i  
uwięzieni zostali.

Tymczasem jenerał R o g u et, który choiym  b ę
dąc , na ratusz zanieść się k a za ł, i p o lecił woj
sku , aby uderzyło na Croijc Ronsse i opasa
ło  takow e, i w samej istocie wszyscy burzycie
le  z dzielnicy tej wyparci zostali. Siła zbroj
na otrzymała na wszystkich punktach przew agę 
i wszystkie przystępy przez, nię osadzone zostały.

Gdy buntownicy okazali chęć nowa wejście 
w układy, oświadczył jenerał R o g u e t, iz  pićrw ej 
prefekta i jenerała Ordonneau wypuścić muszą. 
Prefekt w rócił w ięc w samej istocie natychmiast 
do Lugdunu ; ale jenerała trzymano jeszcze. —  
Tak stały rzeczy  dnia 21, w ieczorem ; wojsko 
powołane z Bourgoin i Trevoux miało przybyć 
w nocy z dnia 21. na 22.

 ̂ Przy rozruchach tych zdarzyło się nie mało 
nieszczęśliwych wypadków. W ie lu  gwardzistów

*) Następująca była treść artykułu Mpnitora z dnia fi«. 
„Bząd przez telegraficzną depeszę .zawiadomiony zo
stał, że js»otDe rozruchy wybuchły w ćo
których preScńsyje robotników przy febry ,,aęh')ę< ra- 
biu dały powód. —  Ponieważ z przyczyny stan 1 at
mosfery żadne nowe telegraficzne doniesieni" nadejść 
nie lOgły, a nawet żaden goniec nie nirzybył, bliższe 
>rzeto szczegóły tego zdarzenia nie sa jeszcze wia
dome,«
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narodow ych, oficerów i szeregow ych z  wojska 
regularnego , tudzież w iela  fabrykantów, padło 
ofiarą swojej odwagi. Pom iędzy ostatnimi wy
mieniają pana Schirnier. .

Co. się tycze dnia 2 2. , stan atmosfery ciągle 
jeszcze udzieleniom telegraficznym  nowe robi! 
przeszkody; rząd nie ma żadnych innych donie
sień , oprócz tyc h , które w M onitorze wczoraj
szym umieścił. Administrator linij telegraficz
nych pisał dzisiaj jeszcze do prezydenta rady: 
Korrespondencyja telegraficzna z  Lngdnnem prze
rwana została przez stan atmosfery w  kierunku 
do S e m n r .  Gęste mgły panują w tej porze roku, 
szczególnie gdy wiatru niem a. M gła spoczywa 
w  tej chw ili nad stanowiskiem Safires ,  o mil 6 
w yżej Sernur,

Wiadomości te ogłoszone zostały dzisiaj bn- 
letynem , który rząd na g ie łd zie  przybić rozka
zał. *Ji M ówiono o listach z dnia 2 2. wieczorem . 
N ikt nie m ógł podobnych listów odebrać ; albo
w iem  żaden nadzwyczajny goniec nie przybył* 
Sam rząd nawet odebrał wiadomość z d n ia 2 ig o  
tylko przez zwyczajnego gońca.

Pan P ra n e lle , burmistrz miasta Lugdunu, wy- 
jaehał dzisiaj do tego miasta.

Z  dnia 2 5. o godzinie Ą. z  rana. D opis:
Prezydent rady ministrów odebrał o pół nocy 

sztafetę, którą jeden z  wyższych urzędników ad- 
ministracyi w Lugdunie b y ł tak szczęśliwym  prze
słać do rządu. List jego  pisany dnia 23. o go
dzinie J .  z rana , donosi , że rewolncyja robot
ników znowu się ro zp o czę ła ; że opanowali most 
ż wszelką homunikacyją przecięli. W ojsko bro
niło ratusza, zbrojowni, i fabryki prochu. J e 
nerała Ordonneau wydali buntownicy.

W yżwspoinniony urzędnik list ten raz jeszcze 
dnia ow ego o godzinie 5. z  rana rozpieozętow ał 
i  dodał , że ratusz, ten po zaciętym odporze 
opuszczony został , i że urzędnicy równie jak 
wojsko, aby się uchronić od dalszego krw i roz
lew u, równie, ażeby przyprow adzić do skutku po
łączenie sił wojennych , z  różnych miejsc spo
dziewanych , cofnęli się na przedm ieście Saint- 
Clair.

* ) Następująca, jes t treść wiadomości przybitej: na gieł
dzie /dnia 24go : Ż e  szczegółów , które rząd o rozru
chach zaszłych- w  Lugdunie o d eb ra ł, widać wyraźnie, 
że nje polityka b y ła  ich celem ,, lecz że  spow odowane 
zostały przez nieukontentowauie niektórych robotni
ków  względem, nowćj ta ry fy , tyczącej się p łacy  
tobotuików . —  Prefekt departam entu, który na  chwilę 
cył robotników uw ięziony,  został znowu uw olniouy. 
U żyto wszelkich środków, b y  dostateczne siły  zbrojne 
w  ono mićjsce posłać. —  W  ciągu dnia 21. pisał p re 
fekt:, W ładze praw ne otrzym ały  zwycięztwo. —  Na 
rozkaz:  Komisarz giełdy: Bau.des.oa de R ichełm urg,

Rząd do tej chw ili te  tylko wiadomości odś- 
brał. Mamy nfność, i e  dnia dzisiejszego n*' 
dejdą doniesienia od prefekta i od jenerała. v-

Gwardyja narodowa i wojsko linijow e wykona 
powinność swoję z równa odw agą, jak i poświf 
cenieni się. Rew olncyja ta, stowarzyszona z gt° 
bami -podpaleń i rabunków, skierowana jest jod] 
nie przeciw  majątkom i przemysłowi. W  takt® 
przypadku koniec jej nie może być wątpliwy®! 
albowiem  jest ona rów nie sprawą wszystkich oby* 
wateli , jak i rządu.

Rząd obm yślił natychmiast nowe środki. Radfl 
ministrów była zgromadzona tej nocy n prezy 
denta rady do godziny 3. z  rana. W ydane zo
stały rozkazy, by wojsko posłać do departamentu 
Rodanu. P refektow ie , będący za pozwolenie® 
w P a ry ln , dostali rozkaz odjechać niezwłócznio 
na stanowiska swoje. Jego król. mość książę Or- 
seański odjeżdża dzisiaj z  rana do Lugdunn w to
warzystwie marszałka, ministra wojny.

M onitor z  d. 21. listopada m ów i, że projekt 
do ustawy w zględem  parów, który w d. 21. miał 
być w izb ie  parów w niesiony,  będzie tejże iz 
bie w d. 22. t. m. przełożony.

Monitor donosi także: »Aby do politechnicz
nej szkoły zastosować powszechne przepisy, któ
re dowództwo szkół wojskowych w stopniu mar
szałka polnego udziela ,  postanowieniem swoje® 
z  d. 14 listopada mianowało to dowództwo je
nerała T h oloze dowódzcą tej szkoły w miejscu 
jenerała lejtnanta Bertrand, który powraca do 
stanu dyspozycyi.

W  d. lń. listopada Dom  Pedro i księżna Leucb- 
tenberska mieli zaszczyt być przez królestwo 
ichmość i madame Adelajdę przyjmowani.

Na posiedzeniu izb y deputowanych z d. i 5- 
listopada (o którem już było wspomnienie w nr, 
144 g- ®-) naradzano się nad wnioskiem pan. 
Bricqaeville i słuchano deputowanych P a g e s , 
Salverte, Portalis i Auguis. P . M artignac, lu
bo słaby cokolw iek, obszerniej nieco w yraził 
się o swoich stosunkach osobistych do dawnego’ 
rządu i Karola X . , o którego wieku i nieszczę
ściu już b ył raz mówił przy dawniejszej sposo-- 
bności. Z ro b ił uw agę, że usilnie starał się o to, 
by Karola X . wstrzymać od p rzep aści, w któ
ra lecia ł; usiłowania jego wszakże daremne® 
były, i nie może się w ypierać, fee go to g łęb o 
kie® przenikało uczuci-111, gdy w idzieł w dniach 
trzech niespełna rozsypaną w gruzy ośmset- 
letnia mooarchiją. Atoli pod gruzami temi zna
lazł jeszcze ziem ię francuzką , ziem ię ojczystą , 
do której szczególnie jest przywiązany. M niem ał, 
że nie powinien usnwać się od świętej sprawy 
ojczyzny nawet po gwałtownym upadku staroży
tnej rządzącej fam ilii. M ów ca przechodząc d®



—  803 —

'fąioskn do praw a, będąoego w zapytania, rzekł 
saiędzy innem i: W zyw ają iz b ę , by na zawsze 
Wygnał* potomków starożytnej lin ii burbońskiej, 
ł ażeby na przekroczenie zakazu tego karę śmierci 
nałożyła. Taka przynajmniej była myśl pierw o
tna wniosku p. Bricqueville. Komissyja połączoną 
tarę śm ierci odrzuciła w swojem zdaniu sprawy 
i przyjęła tylko wieczne wygnanie. W szelako 
jakie w iele powodów powstaje i przeciw  temu 
środkowi! W ygnanie jest podług praw naszych 
karą haniebną , którą po ścisłej tylko rozwadze 
•ędzia na zbrodniarza w yrzec może. A  waćpa- 
Kowie chcecie wyganiać całe pokolenia, nim 
jeszcze takowe powstały. Sprzym ierzeni, od lat 
800 połączeni z sobą , takimżeto rozstają się spo
sobem ? W  naszych czasach po tylu rewolucy- 
ja c h , restauraayjach, uznrpacyjach i reintegra- 
cyjach moźnaż jeszcze wspominać o wiecznych 
Wygnaniach ? Prawo proskrypoyi i prawo wy
gnania połączone z karą śm ierci jest urojeniem 
we Francyi , czczym , nic nie znaczącym wyra
zem i niemożnością , zredagowaną w artykuł n- 
cbwały. »Proshrypcyja wolno przemawia we 
Francyia mówił niedawno trafnie pewien mów
ca. Imię prześladowanego, proskrybowaneg.o prze
chodzi do serc i wznieca tajne upodobanie i skłon
ność; pretendent korony zaś powinien w każ
dym dobrze myślącym obywatelu obudzać myśl 
o n iebezpieczeństw ie, na jakie spokojność pań
stwa przez zamiary jego mogłaby być wysta
wioną. Mowa pana T e ste , kończąca posiedze
nie , mało wrażenia, zrobiła na izbie.

Posiedzenie izby deputowanych z d. 16. za 
gaił p. Vieonet oświadczeniem , że lubo równie 
tak d o b rze , jak dawni m ówcy przed nim, wnio
sek pana Bricqnevil4e za niepotrzebny nważa, 
jednakże głosuje za nim. W  ciągu mowy swo
jej wspominał p. Yiennet o wydanem niedawno 
piśmie Chateanbrianda , które izbę niewymownie 
p o ru szyło , i szczególnie gazetom oppoycyjnym 
rob ił ten zarzut, że zniża;ą się do dworowania 
powróconemn z dobrowolnego wygnania karli- 
ście , który z białą chorągwią w ręhn i śród o- 
hrzyku: »llenryk V., Henryk V.!« przebiegał Paryż. 
Marszałek Clausel głosował za znpełnym wnio
skiem p. B ricqneville , p. Remusat zaś za wnio
skiem komisyi. Prezydent ministrów zrobił n- 
wagę : W niosek podobny, niniejszeinn, uczyniony 
był' także na przeszłorocznem  posiedzeniu , a mi- 
nisteryjum wtedy już o tym przedm iocie w yrze
kło zdanie sw o je , którego i teraz jeszcze się 
trzyma. P . P erier opierał się na zasadzie po
litycznej potrzeby i p rze ło ży ł’; ażeby przede- 
wszystkiein zająć się najprzód sprzedażą majątku 
prywatnego dawnćj fam ilii królew skiej, wszelako 
nie należy naznaczać do tego terminu krótkiego,

ażeby to nie mrało hydnego pozorn konfiskacyi, 
»Rewolncyj« lipoowaa kończył p. Perier »mocy 
swojej w wspaniałomyślności i umiarkowaniu szu
kać powinna. R ząd nie wymaga zatem żadnej 
krwawej uchw ały, lecz  przystępuje do wniosku 
komisyi.« Gdy p. M erilhou zro b ił raz jeszcze 
przegląd całej dyskusyi, przystąpiła izba do ar
tykułów pojedyńczych wniosku tego do prawa.

Na posiedzeniu izby deputowanych w d. 16. 
listopada, w którym przyszło do narad nad po- 
jedyńczem i artykułami projektu p. Bricquevi!Ie, 
przełożono cztery popraw ki; pierwszeństwo o- 
trzymała poprawka pana Berryer , jako najogól
niejsza , ponieważ wszystkie artykuły w mowie 
będącego projektu w jednym artykule obejmuje. 
Artykuły 2 , 5 , 4 1 5  ustawy z d. 12. stycznia 
1816 zostają zniesione (a zatem każda proskryp- 
oyja i rodziny Napoleona). P o pann Berryer 
Zabrał głos pan G n izot, m ówił o potrzebie zni
weczenia nadziei bnrzycieli i naczelników stron
nictw , i oświadczył się za projektem komisyi. 
Poprawka w mowie będąca, zaledw ie 10 do 12 
przyjaciół mająca w iz b ie ,  .została odrzucona. 
Kilku członków oppozycyi nie głosowało.

Posiedzenie izb y deputowanych w d. 17. ro z
począł p. Comte projektem ze 6 artykułów z ło 
żonym , który powinien być podstawiony projek
tow i pana Briequeville. R óżni on się od tego 
w tern , że wszyscy , którzy obcą pomocą 
chcą opanować tron francuzki , tak jak wszy
scy i każdy y którzy w tym celu jakimbądź spo
sobem dopomagali , powinni hyó uważani za 
zdrajców ojczyzny i jako takowi sądzeni. Pan 
B ricqueville  sprzeciwia się terno podstawienia 

'i  zarzuty czynione dotąd swojemu wnioskowi 
poddaje, starannemu, rozpoznaniu. Naród , rzekł 
m ów ca, wydał już wyrok ; obowiązkiem jest 
naszym , zredagować ten wyrok i umieścić g@ 
w zbiorze praw. ~P. Gajetan de Lnrochefaucacld 
oświadcza się ogólnie przeciw  temu wnioskowi 
wyrażając podziwianie sw oje , ze Frnncyja lip
cowa chciała chw ycić się środków gwałtownych, 
podczas gdy królow ie H iszpanii, N eapole , nie 
wygnali członków ro d zin , które za czasów N a
poleona w tych krajach panowały. Pan Comte 
nie utrzymał się ze swoją popraw ką, równie i p. 
Angnis ze  swoim projektem , aby członków ro
dziny burbońskiej, którzyby na czele obcych 
wójsk chcieli do Francyi w n ijść , stawić przed 
sądem wojennym w razie przekroczenia. W  dal
szym ciągn posiedzenia przyjęła izba pierwszy 
artykuł projektu psna Bricqneville , względem 
wiecznego wygnania rodziny Karola X . P rzy  
drugim artykule , potwierdzającym wieczne w y
łączenie rodziny N apoleona, wnosi pan Alfons 
Foy popraw kę, aby członkow ie tej rodziny nie 

)(  2 °
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mo6Ii powracać i  bawić w e Francy i bez n po
ważnienia króla. Izba odrzuca ten projekt, przyj
muje zaś poprawkę pana Comte , podług* której 
zniesiona być powinna kara śmierci, wymierzona 
a a  powrót członka rodziny Napoleona. Artykuły 
3 i 4 projektu koraisyi opiew ają: Osoby, ozna
czone w. artykułach powyższych, nie mogą mieć 
w e Francyi prawa obyw atelstw a, posiadłości, 
i  pod żadnym tytułem pobierać rentów lub pen- 
iyj. Obowiązane są b ez wyjątku przedać na za
w sze wszystkie prywatne posiadłości we Francyi 
i  to wolne posiadłości w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia ogłoszenia ustawy, mogące zaś być likw i- 
dowanemi w  ciągu sześciu miesięcy po skoń
czonej likwidaoyi. Jeźli się nie zastosują do 
tych terminów, w ięc zarząd dóbr koronnyoh u- 
ozyni to dla pełn oletn ich , a trybunały dla nie
letnich w imieniu i na rachunek w łaścicieli. T e  
dwa artykuły zostają przyjęte.

Izba deputowanych na posiedzieniu swojem 
w  d. i 8. listopada przyjmuje jako 5 ty artykuł n* 
stawy o wygnaniu następującą poprawkę pana de 
Schonen: Postanowienie 4- artyknłu (obowiązek 
wygnańców sprzedania swoich majątków) nie mo
że rozciągać się do majątku ruchomego i nieru
chom ego, który Karol X . nabył podczas swoje
go  panowania; raczej będzie on pod dozorem 
ministra skarbu przez administracyją dóhr koron- 
nych tak długo zarządzany , dopóki ustawa nie 
w yrzecze względem  likwidacyi dawnej listy. —  
B ez tego zastrzeżenia, oświadczył p. Schonen, 
byłyby muzea ogołocone ze swych najpiękniej
szych o zd ó b , a lasy postradałyby najpiękniejsze 
części pod pozorem , że są własnośoią prywatną. 
Dalsza poffrawka p. M erilhon na korzyść w ierzy
cieli Karola X . równie przyjętą została; tio 4g ° 
artyknłu dodano jeszcze p rzep is, że zarządy 
dóbr i trybunały, gdyby miały kierować sprze
dażą, nie mogą przystąpić do ocenienia własno
ści prywatnej bez za'iągnienia zdania jednego 
radzcy familijnego. —  Art. 6ty, przepisujący, że 
pien iądze, wynikłe ze  sprzedaży, powinny być 
osobom pomienionym, właścicielom  lub w ierzy
cielom , z zastrzeżeniem prawa rządu , oddane, 
przyjęty b ez oporu. Glosują na całą ustawę; 
jest 320 deputowanych: z  tych 255 za  ustawa, 
a 65 przeciw  takowej.

P a ń s tw o  P a p ie z lu e .

Pod dniem 3 i ,  października b. r. wyszło po
stępowanie praw ne, przyrzeczone przez Jego 
Św iątobliw ość w edykcie dnia 5go października, 
oparte na tych samych zasadach , co i postępo

wanie prawne Piusa V I I . , tylko porobiono 
jaśnienia i dodatki, takowe ulepszające.

Królestwo Obojej Sycylii,
G icrn ale d e lłłe g n o  delle due S ie ilte  donosi: 

N ow y w ulkan, który powstał na morzu przyp-1" 
łndniowych brzegach Sycylii , w łaśnie pornif J*y 
Sciacca i P an tellaria , utw orzył tamże wysp* > 
której król jmć, jako licząc ją do swoich posia
dłości, nadał im ię‘F e  dynandea. N iektóre gazety 
p isa ły , iż  rząd angielski zajął tę wyspę prze® 
okręt wojenny w imieniu króla angielskiego. Je
steśmy upoważnieni ośw iadczyć, iż ta wieść jest 
bezzasadną i przeciw nie możemy zapew nić, iS 

-ani król Ang Isk i, ani jego rząd nie pomyś!ał» 
aby w ysp ę, która przez nadzwyczajne zdarzenie 
natury powstały tak blizko S y c y lii , miał ni® 
uważać za własność króla jmci.

Prussy.
D ziś o godz i .  w południe odprawiony zo

stał w nowym pałacn przy Potsdamie przez bi
skupa Dr. E ylert uroczysty obrzęd chrztu, uro
dzonego d. 18. z. m. księcia, syna Jego Króle- 
w iczow skiej Mości księcia W ilhelm a, a wnuka N, 
Pana. M łody hsiążą otrzymał na chrzcie imiona 
Fryderyk W ilhelm  M :kołaj Karol. Świadkami 
chrztu byli obecn i; N /Krół Jtnć, J. K. M Kró
le w icz  następca tronu z małżonką sw oją , J. K. 
M .’ książę Karol z małżonką swoją; J. K. M 
książę A ugust; książę Meklembnrgshi K arol, JO . 
księżna Lignioka ; N ieobecn i: N. Królowa N i
derlandzka , N  Cesarz Jmć R ossyjski, N . Ce
sarz Jmć Austryjacki, JJ. KK. MM. W ielka Księ
żna dziedziczna Meklembursko Szweryńska z  mał
żonkiem swoim , JJ. KK. MM. Księżna Frydery- 
kowa Niderlandzka z małżonkiem swoim , J. K. 
M. Książę Albert Z małżonką swoją, J. K. M. Ksią
żę Fryderyk z małżonką swoja, J. K. M. Księżna 
Anhalt - Dessan z. małżonkiem swoim , J. K. M. 
Elektorowa Heska , J. K. M. Książę Henryk j J. 
K. M. Książe W ilhelm  z małżonka sw oją, J. K. 
M. Księżna Ludwika, małżonka JO . Księcia Ra
dziw iłła, J. K. M. W ielk i Ksialę Sasko-W ejmar- 
ski z J. C. M. małżonką swoją, J. K. M. W ie lk i 
Ksjążę M eklenbnrg - S tre litz , JO. Książę Sasko- 
W ejmarski Bernhardt. B y ł potem w ielki obiad 
u J. K. M. Książęcia W ilhelm a.

WIDOWISKA we LW OW IE.

T e a t r  n ie m .e c lii .  —  Dziś: D as Schloss Greiffenstein, 
o d er: der Sam m ischuh J  dram at rom antyczny 
w  5 akiach.

T e a tr  p o lsk i. — Jutro : Ugoda a dziedzictw o, dramat 
w 2 oddziałach.

Bedaktor: Mikołaj Michałowicz; —  Drukiem: Piotra Pilłera.


